
Fot l Bukowski

ROK 29 TYGODNIK DLA MŁODSZYCH DZIECI 12. VIII. 1951

Zdobyliśm y odznakę s p o rto w a ! 
A  wy?!



R ę k a  —  m e  . z p ia s k u  k r ę c i  b a t ,  
na w ia t r  ty m  b a te m  n ie  św is ta .
P lo n  r ę k ę  z b ie ra  m ło d y  c h w a t,  
a n lo n  - -  to  rz e c z  rz e c z y w is ta .

O jc z y z n a  m a  p ra w o  do n as zych  r ą k ,  
o jc z y z n a  m a  p ra w o  w y m a g a ć .
R o b o ty  je s t p e łn o . R o b o ta  jes t w  k rą g .  
O jc z y z n a  m a  p ra w o  do  n as zych  rą k .

R ę k a ------ s ta l ja k o  w stęgę  g n ie ,
p ie ś ń  —  p isze  rę k a  ro z u m n a .
R ę k a  p o jm u je  i rę k a  w ie .
R ę k a  je s t g o d n a . I  d u m n a .

O jc z y z n a  m a  p ra w o  do naszych  rą k ,  
o jc z y z n a  m a  p ra w o  w y m a g a ć .
R o b o ty  je s t p e łn o . R o b o ta  jes t w  k rą g . 
O jc z y z n a  m a  p ra w o  do naszych  rą  •
Rys. Z. Piotrowski

H .  J an u szew ska
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I  k to  b y  p o m y ś la ł, że  z W itk a  ta ­
k i  le ń . W  s zk o le  i  w  d ru ż y n ie  u w a ­
ża n o  go zaw sze  za  ch ę tn e g o  i  p ra c o ­
w ite g o  c h ło p c a . P rz e c ie ż  to  on p ie r ­
w szy  p rz y s z e d ł do p rz e w o d n ik a  
za s tę p u  i  p o w ie d z ia ł:

__  W  in n y c h  o b o zach  h a rc e rz e
p o d e jm u ją  ro z m a ite  p ra c e  ja k o  c zy n  
z lo to w y . A  m y  —  n ic ! C ó ż to , g ors i 
jes teśm y?  Z lo t  w  B e r l in ie  je s t  p r z e ­
c ież  b a rd z o  w a ż n y  i  m u s im y  go w  
ja k iś  sposób uczc ić .

O d  te j  c h w ili  n ie  d a w a ł s p o k o ju  
p rz e w o d n ik o w i zas tęp u . P r z y p o m i­
n a ł co n a jm n ie j  d w a  ra z y  d z ie n n ie :  

__  K ie d y  w re s z c ie  coś p o s ta n o ­
w im y ?  M ó w im y  o z o b o w ią z a n ia c h ,  
k a ż d y  w y s u w a  in n y  p r o je k t ,  a le  w ła ­
ś c iw ie  w s z y s tk ie  są do n iczeg o . T r z e ­
ba  z ro b ić  p o rz ą d n ą  n a ra d ę  i  coś 
z d e c y d o w a ć !

—  P o c z e k a j jeszcze  tro c h ę , W i t ­
k u . M a m  p e w ie n  p o m y s ł i  p o g a d a m y  
Q n jm  —  m ó w ił  p r z e w o d n ik  zastę ­
p u  C h c ia ł p rz e d te m  w s zy s tk o  p r z y ­
g o to w ać , u z g o d n ić  z P G R -a m i ,  a p o ­
te m  d o p ie ro  p rz e d s ta w ić  sw ó j p ro ­
je k t  c h ło p c o m .

W re s z c ie  o d b y ła  się u p ra g n io n a  
p rz e z  W i t k a  n a ra d a . H a rc e r z e  p r z y ­
ję l i  od  r a z u  p ro p o z y c ję  p r z e w o d n ik a  
zas tęp u : p o m o g ą  p r z y  z b ie ra n iu  
o w o c ó w  w  K a lin ó w c e , m a ją tk u  P G t t .

W i t e k  p o d n ió s ł rę k ę , p rosząc  
o głos:

—  U r z ą d z im y  w s p ó łz a w o d n ic tw o

m ię d z y  n a s z y m i o g n iw a m i:  k tó r e  
w ię c e j z b ie rz e  o w o c ó w .

I  w s z y s tk im  w y d a w a ło  s ię  w ó w ­
czas, że  W i t e k  b ę d z ie  p ie rw s z y  w  
p ra c y . T y m c z a s e m  jeg o  z a p a ł o k a ­
z a ł się s ło m ia n y m  o g n ie m . Z n ik ł  za ­
r a z  w  p ie rw s z y c h  d n ia c h  i  p ra c o w a ł  
ja k b y  z  m u su . J a n e k  i  S te fa n  b a l i  się 
n a w e t, że  p rz e z  W i t k a  ic h  o g n iw o  
s p a d n ie  w e  w s p ó łz a w o d n ic tw ie  na  
o s ta tn ie  m ie jsc e .

__  C zy  n ie  za  b a rd z o  o s k a rż a c ie
W itk a ?  —  p ró b o w a ł go b ro n ić  Jó ­
z io . —  Jes t t ro c h ę  z n ie c h ę c o n y  ty m ,  
że d o s ta liś m y  d rz e w k a  p ó ź n ie js z e j  
o d m ia n y , n a  k tó r y c h  n ie  w s z y s tk ie  
o w o ce  d o jr z a ły ,  a w ię c  z b ie ra n ie  
id z ie  w o ln ie j .
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—  T o  t ru d n o . M u s ie liś m y  w z ią ć  
t a k ie  w iś n ie , j a k ie  n a m  p r z y d z ie lo ­
n o . A  je ś li  W i t e k  w o la łb y  z b ie ra ć  
z in n y c h  d rz e w e k , to  jeszcze  n ie  p o ­
w ó d , a b y  się z a n ie d b y w a ł w  p o d ję ­
ty c h  z o b o w ią z a n ia c h .

P o n ie w a ż  w  o g ro d z ie  P G R  n ie  
b y ło  d o s ta te c z n e j ilo ś c i d ra b in , k a ż ­
d e  o g n iw o  zo s ta ło  p o d z ie lo n e  n a  
d w ie  g ru p y , k tó r e  p ra c o w a ły  n a  
z m ia n ę . P o d czas  g d y  Jaś, S te fa n ,  
J ó z io , M a r c in  i  K a r o le k  z r y w a li  w i ­
śn ie , W it e k ,  A n d r z e j ,  J u r e k ,  M ie t e k  
i  O le k  m ie l i  czas w o ln y  n a  z a b a w y  
i  k ą p ie l  w  rz e c e . A le  te r a z  p o w in n i  
ju ż  p rz y jś ć .

W te m  n a  śc ieżce z a m ia s t W it k a  
u k a z a ł się p r z e w o d n ik  za s tę p u .

’—  G o to ?  W y  jeszcze  n a  d r a b i­
n ie ?  M y ś la łe m , że  ju ż  z a s ta n ę  tu  
d ru g ą  g ru p ę .

—  Jeszcze n ie  p rz y s z li .
—  T o  n ie d o b rz e . T r z e b a  b ę d z ie  

W it k o w i  uszu  n a trz e ć . P rz e c ie ż  ju ­
t r o  o s ta tn i d z ie ń  w s p ó łz a w o d n ic tw a .

—  J u ż  m ó w il iś m y  dziś  ra n o . A le  
c zy  z W it k ie m  m o ż n a  się d o ead ać?
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M y  s w o je , a o n  s w o je : ze  i  t a k  jeg o  
g ru p a  b ę d z ie  p ie rw s z a .

—  A k u r a t !  O n i  p ie rw s i!  —  o d e ­
z w a ły  się g łosy z  d ra b in e k .

—  M y  p r a c u je m y  z a  W i t k a  i  je ­
go g ru p ę , a o n i s ię  jeszcze  p r z e ­
c h w a la ją .

W  te j  c h \y i li  z z a  d rz e w  u k a z a ł  s ię  
W it e k ,  za  n im  A n d r z e j ,  J u r e k ,  M ie ­
te k  i  O le k .

—  P r ę d z e j,  p rę d z e j!  —  w o ła li  
c h ło p c y .

—  P a tr z c ie ,  id ą  sobie i  ś p ie w a ją ,  
ja k  g d y b y  n ig d y  n ic .

—  D la c z e g o  się s p ó źn ia c ie ?
—  J a k  m o ż e c ie  le k c e w a ż y ć  p r z y ­

ję te  o b o w ią z k i?  S zc ze g ó ln ie  ty ,  W i t ­
k u !  —  r z e k ł  o s tro  p r z e w o d n ik  z a ­
s tę p u , g d y  w re s z c ie  p o d e s z li do  
d rz e w e k . —  H a r c e r z  t a k  n ie  ro b i.  
J e ś li się czegoś p o d e jm ie , m u s i w y ­
k o n a ć  d o k ła d n ie  i  n a  czas, a n ie  
p rz e rz u c a ć  ro b o tę  n a  k o le g ó w .

—  N ic  im  się n ie  s ta n ie , gd y  p o ­
p ra c u ją  p ó ł g o d z in y  d łu ż e j —  o d p o ­
w ie d z ia ł  W i t e k  w eso ło .



—  T u  n ie  c h o d z i o to , czy  w as i 
k o le d z y  m o g ą , czy  te ż  n ie  m o g ą  p r a ­
co w ać  d łu ż e j. C h o d z i o w asze  zo b o ­
w ią z a n ia ,  k tó r e  p o w in n iś c ie  w y p e ł­
n ia ć . I  n ie  m a  p o w o d u  do  ś m ie c h u  —  
d o d a je  g n ie w n ie  p r z e w o d n ik  zas tę ­
p u . —  C z y ż  n ie  m a r tw ic ie  się ty m ,  
że  in n e  o g n iw a  w as w y p rz e d z ą ?

—  N ie  w y p rz e d z ą  —  m ó w i spo­
k o jn ie  W it e k .

—  J a k  to  „ n ie  w y p rz e d z ą ” ? K o ń ­
czą ju ż  z b ie ra ć  i  m a ją  3 5 0  k g , a w y  
d o p ie ro  d w ie ś c ie  o s ie m d z ie s ią t.

—  T o  n ie  nasza w in a , ż e  w  te j  
części sadu b y ło  m n ie j d o jr z a ły c h  
o w o c ó w . Z o s ta ły  n a m  ty lk o  4 d r z e w ­
k a , z  k tó r y c h  d ziś  n a  p e w n o  z b ie ­
rz e m y  w iś n ie . A le  i w ó w czas  n ie  b ę ­
d z ie m y  m ie li  3 5 0  k g . D o p ie ro  w te ­
d y  g d y  d o lic z y m y  p o m id o ry .. .

—  J a k ie  p o m id o ry ?
—  W ie d z ie liś m y , że  s a m y m  z b ie ­

r a n ie m  w iś n i n ie  z d o b ę d z ie m y  p ie r ­
w szego m ie js c a , w ię c  w c z o ra j p o ­
p ro s iłe m  o g ro d n ik a , ab y  n a m  z n a ­
la z ł  ja k ą ś  d o d a tk o w ą  p ra c ę . N o  
i  d z is ia j —  ra n o  i  p o  p o łu d n iu  —  
podczas g d y  w y  z ry w a liś c ie  w iś n ie ,  
m y  z e b ra liś m y  8 0  k g  p o m id o ró w .  
D la te g o  s p ó ź n iliś m y  się tro c h ę .

—  W ię c  w yś c ie  p ra c o w a li  i  ra n o ,  
i te ra z ?  —  z d z iw ił  się S te fa n .

—  P e w n ie !  N ie  m o g liś m y  p r z e ­
c ież  d o p u śc ić , b y  w s p ó łz a w o d n ic tw o  
w  c z y n ie  z lo to w y m  w y g ra ło  in n e  
o g n iw o  n iż  nasze!

—  T o  ro z u m ie m ! —  k r z y k n ą ł  Jó ­
z io . —  A  w id z ic ie ,  m ó w iłe m  w a m ,  
że W it e k  n ie  je s t  b u m e la n te m .

—  N ie c h  ż y je  d ru g a  g ru p a !  —  z a ­
w o ła li  c h ło p c y  n a  d ra b in k a c h , w y ­
m a c h u ją c  p u s ty m i k o s z y k a m i.

KyS. H. Przeżdziecka rp

D z iś  w y c ie c z k a  do lasu , co się w  
o d d a li z ie le n i.

Id ą  d z ie c i d ro g ą , p o g a d u ją  sobie  
w eso ło , id ą  p o le m  s z e ro k im , w y ś p ie ­
w u ją  p io s e n k ę , a g d y  w c h o d z ą  do  
lasu :

—  Ććśśś! —  m ó w ią  c ic h u tk o . —  
T u  n ie  m o ż n a  h a ła s o w a ć ; s p ło s zy li­
b y ś m y  z w ie rz ę ta . . .

N i k t  o c zy w iś c ie  n ie  chce sp łoszyć  
z w ie r z ą t ,  w ię c  w szyscy  m ilk n ą .  Z a  
to  p a t r z ą ,  p a t r z ą  i  n ie  m o g ą  się n a ­

p a trz e ć , t a k  tu  ś lic z n ie . N a g le  —  
„ t r r r r a c h ! “  C o  to ?  T o  Jas io  u ła m a ł  
g a łąź .

—  P o  co u ła m a łe ś ?
Jas io  u ś m ie c h a  s ię  g łu p io .
—  A  ta k  sob ie! D la  z a b a w y !  
E lż b ie tk a  z  te g o  w s z y s tk ie g o

k r z y k n ę ła  z u p e łn ie  g łośno :
—  D la  z a b a w y  n is z c z y ć  d rz e w a ?  

C z y  to  w o ln o ?
Jas io  z r o b i ł  z a d z ie rż y s tą  m in ę :
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—  A  d la c ze g o  n ie ?  —  p y ta  ja k b y  
n ig d y  n ic .

I  n ie  czek a  d łu g o  n a  o d p o w ie d ź .  
O d p o w ia d a ją  m u  m o że  n ie s k ła d n ie ,  
m o że  w szyscy n a  ra z ,  a le  s ta ją  ja k  
je d e n  w  o b ro n ie  z ie lo n y c h  d rz e w .  
B o  z ty c h  d rz e w  p rz e c ie ż  m a m y  i  
b u d u le c , i  m e b le , i  p a p ie r ,  i  g a rb n ik  
do s k ó r i . . .  i  w y lic z a ją  ta k ,  w y lic z a ­
ją  bez k o ń c a .

F i l ip e k  m a c h a  rę k ą :
—  A  o ty m , że  las c h ro n i nasze  

p o la  p rz e d  w ia t r a m i,  k tó r e  w y w ie ­
w a ją  n a ju ro d z a jn ie js z e  c z ą s tk i g le ­
b y , z o s ta w ia ją c  p ia s e k , ż w ir  i k a ­
m ie n ie  —  a n i s łow a?

—  N o , a ja k ie  m a rn e  z b io ry  b y ły ­
b y  z ta k ic h  p ia s k o w y c h  p ó l —  d o ­
d a je  p r ę d k o  K r y s ia .

Z a r a z  sobie jeszcze  p r z y p o m n ie l i ,  
że  lasy  to  n a jle p s z a  o c h ro n a  p rz e d  
p o w o d z ią . W ię c  i o ty m  jeszcze  m ó ­
w ią , że  la s y , ja k  o g ro m n a  g ą b k a , 
c h ło n ą  d r z e w n y m 1 k o r z e n ia m i n a d ­
m ia r  w o d v  z  o k o lic  z b y t w ilg o tn y c h ,

a z n ó w  te  o b s zary , k tó r e  są suche, 
n a w a d n ia ją ,  bo s ięg a ją  k o r z e n ia m i  
d a le k o  w  g łąb  g ru n tu  i  s ta m tą d  w o ­
d ę  w y c ią g a ją .

—  Coś ja k  m a s zy n a  n a w a d n ia ją c a  
—  p o d p o w ia d a  Z y g m u n t.

K a s ia  p y ta :
—  A  w ie lk ie  p asy  leśn e  w  Z w ią z ­

k u  R a d z ie c k im , k tó r e  o c h ro n ią  w ie l­
k ie  p o la  p rz e d  suszą i  z a s y p y w a n ie m  
p ia s k ie m ?  C z y  w ie s z , że  w  c iąg u  15  
l a t  zasad zą  ta m  6  m il io n ó w  h e k ta ­
ró w  lasu? N ie  czy ta łeś?  N ie  s łysza­
łeś n ig d y ?

—  S ły s za łe m , w ie m ...
—  N o  w ię c ... —  z a ją k n ą ł  się F i ­

l ip e k .  —  W ię c  d la c ze g o ...
C h c ia ł m ó w ić  o ty m  n is z c z e n iu  

d rz e w a , a le  Jas io  w z ru s z a  r a m io n a ­
m i.

—  T a k  ja k o ś  z a p o m n ia łe m ...  N ie  
p o m y ś la łe m ... C z y  ja  w ie m  z re s z tą ...

W ła ś c iw ie  ta  h is to r ia  z Jas iem  p o ­
p su ła  w y c ie c z k ę . N ie  m a  co m ó w ić :  
p o p s u ła . A le  g d y  w ra c a l i  o g lą d a li 
się za  s ieb ie , z r o z u m ie li  n a g le  je d n o :  
że te  d rz e w a , że te n  c a ły  las i  w szys t­
k ie  in n e  lasy  naszego k r a ju ,  to  je s t  
p rz e c ie ż  p ra w d z iw y ,  o g ro m n y  s k a rb . 
S k a rb  F i l ip k a  i  K a s i,  i Jas ia , » k a rb  
w s p ó ln y  w s z y s tk ic h  lu d z i.

—  C z y  n ie  b ęd z ies z  w ię c e j. . .  —  
za c z y n a  K a s ia  d o ty k a ją c  le k k o  J a ­
s iow ego  rę k a w a .

O d w ra c a  s ię  od  n ie j  i  n ic  n ie  m ó ­
w i.  Jes t b a rd z o  c z e rw o n y . N a g ły m  
ru c h e m  o d rz u c a  p re c z  u ła m a n ą  w  
lesie g a łą ź . U d a ją ,  że  te g o  n ie  w id z ą

ju ż  n ic  o ty m  n ie  w s p o m in a ją .
W  o d d a li z ie lo n y  s k a rb  k o ły s z e  

p ię k n ie  ro z ro s ły m i g a łę z ia m i i  ro z ­
b rz m ie w a  c a ły  g w a re m  u k ła d a ją c e g o  
się do snu p ta c tw a .
Bys. Z. Piotrowski W i s f l i c w s k a
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N a d w iś la ń s k im  w y b rz e ż e m  
m a s ze ru ją  h a rc e rz e .
W ie rz b a  w ie rz b ie  p o w ia d a :

S p ó jrz  n o , ja k a  g ro m a d a !  
—  H u  —  h a ! H u  —  h a !

J a k a  d z ie ln a  g ro m a d a .

(MARSZ)

Z a k a s a n e  rę k a w y .
—  S k ą d  id z ie c ie ?  —  Z  W a rs z a w y .  
P o ś p ie w u ją  ja k  p ta s z k i,
n a  p le c a k a c h  m e n a ż k i.
—  H u  —  h a ! H ,u —  h a !
N a  p le c a k a c h  m e n a ż k i.

P r z e d  o c za m i h a rc e rz a  
ś w ia t o tw a r ty  n a  śc ieża j.
Ł ą k a  —  za p a c h  p o w o ju ,  
w  g ó rze  g o łąb  p o k o ju .
—  R a z  —  d w a ! R a z  —  d w a !
W  g ó rze  go łąb  p o k o ju .

Id ą ,  id ą  h a rc e rz e ,  
a tu  W is ła  —  w c ią ż  s ze rze j!  
W ie t r z y k  nosy im  liż e ,  
a to p o le  —  w c ią ż  w y ż e j!
—  H u  —  h a ! H u  —  h a !
A to p o le  w c ią ż  w y ż e i.

-  A  czy  znasz h a rc e rz y k a ,  
k tó r y  p o c h ó d  z a m y k a ?
T o  je s t trę b a c z  m a lu tk i ,  
co w y g ry w a  p o b u d k i.
—  H u  —  h a ! H u  —  h a !  
P ię k n ie  t r ą b i  p o b u d k i.

P rz e d  o c za m i h a rc e rz a  
ś w ia t  o tw a r ty  n a  śc ieża j. 
Ł ą k a  —  z a p a c h  p o w o ju ,  
w  g ó rze  g o łąb  p o k o ju .
—  R a z  —  d w a ! R a z  —  d w a !  
W  g ó rze  g o łąb  p o k o ju .

J e rz y  K ie r s t

Rys. H, Przeżdzlccks
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N a  o lb r z y m im  s ta d io n ie  b e r l iń ­
s k im , m o g ą c y m  p o m ie ś c ić  4 0  ty s ię c y  
w id z ó w , o d b ęd ą  się w ie lk ie  z a w o d y  
s p o rto w e . M ło d z i  s p o rto w c y  ze  
w s z y s tk ic h  części ś w ia ta  b ę d ą  w a l­
czyć  o n a jle p s z e  w y n ik i  w  b ie g a c h , 
s k o k a c h , r z u ta c h ...

S p o r to w c y  p o lscy  p rz y g o to w y w a li  
się b a rd z o  s ta ra n n ie  do  ty c h  z a w o ­
d ó w . Ż y c z y m y  im  ja k  n a jle p s z y c h  
w y n ik ó w !
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Fot WAF. CAP, T. Bukowski, E. Frąckowiak

1. W io ś la rz  K O C E R K A  bę­
dzie b ro n ił ty tu łu  A kade­
m ickiego M is trz a  Św iata .

2. K IS Z K A  przeb iega 100 m  
w  czasie 10,5 sek. i  je s t  
jed n ym  z lepszych b iega­
czy w  E u ro p ie .

3. A D A M C Z Y K  w  skoku  
w  dal osiąga 7,44 m etró w .
■ ■ ■ ■ i

4. N a jlep szy  nasz zaw odnik  
w  rzucie  k u lą , Ł O M O W -  
S K I,  osiąga 15,85 m .

5. S T A W C Z Y K , akadem icki 
m is trz  św ia ta , będzie b ro ­
n ił  swego ty tu łu  w  biegu  
na 200 m .

6. N a jszybsza kob ieta  P o l­
ski, IL W IC K A ,  przebiega  
100 m  w  czasie 12,3 sek.
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O DWUNASTU MIESIĄCACH
J . P o ra z iń s k a

B y ła  w  ch a c ie  g o s p o d yn i. M ia ła  
c ó rk ę  i m ia ła  p a s ie rb ic ę .

P a s ie rb ic a  b y ła  d o b ra , a c ó rk a  
b y ła  d o k u c z n ic a .

P a s ie rb ic a  zaw sze  m ia ła  g łó w k ę  
g ła d k o  p rz y c z e s a n ą , l ic z k o  u m y te ,  
s u k ie n k ę  choć b ie d n iu tk ą ,  a le  czy  
stą. C ó rk a  zaw sze  b y ła  ro z ta rg a n a ,  
często n ie  u m y ta , a ja k  je j  się spó d ­
n ic z k a  u b ło c iła , to  w  ta k ie j  s za rg u -  
l ic y  w c ią ż  c h o d z iła .

L u d z ie  n a  p a s ie rb ic ę  m ó w il i:  ła -  
d n iu ś k a ; n a  c ó rk ę  m ó w il i :  b r z y d u -  
lic h a .

W ię c  m a c o c h a  p a s ie rb ic y  s trasz­
n ie  n ie  lu b iła .

T a k  u m y ś liła  sobie:
„ P o z b ę d ę  się je j ,  d o  lasu  w y ś lę , 

n ie c h  ta  g d z ie  w  b o ru  u ś m ie r tn ie  .
N a d s z e d ł g ru d z ie ń . S p a d ły  śn ieg i 

i  p rz y s z e d ł m ró z , a s ro g ie  w ic h r y -  
-d u ja w ic e  p o  p o la c h  p ę d z iły  i  tu m a ­
n a m i śn ieg u  m io ta ły .

R a z , co się n ie  d z ie je .. .
W o ła  m a c o c h a  p a s ie rb ic ę  i m ó w i:
—  Id ź  m i z a r u tk o  w  las  i  n a z b ie ­

r a j  f io łk ó w .  J a k  ic h  n ie  n a z b ie ra s z ,

to  się tu  n ie  p o k a z u j, bo c ię  do iz b y  
n ie  w p u szczę .

H e j ,  św ię c ie , ś w ie c ie !... A  g d z ież  
tu  w  ty m  k o p n y m  śn ieg u  k w ia tk ó w  
szu kać! A ż  s ię  b ie d n a  s ie ro ta  za  głó  
w e ń k ę  c h w y c iła , aż się o śc ianę  o p a r  
ła ,  bo z ża ło śc i n a  n o g ach  u stać  n ie  
m o że .

—  A  k a jż e ż  ja  te r a  skroś z im y  
f io lk i  n a jd ę ?

—  S z u k a j se, k ę d y  chcesz, a ja  
sw e j w o li  n ie  o d m ie n ię . A b o  dziś  
do w ie c z o ra  f io łk i  p rz y n ie s ie s z , abo  
się n ie  p o k a z u j w  c h a łu p ie !

R z u c iła  s ie ro c ie  do s ie n i k o s z y k  
i  izb ę  na  sko b e l z a w a r ła .

H a ,  cóż b y ło  ro b ić . Z a o d z ia la  się 
d z ie w c z y n a  ch u śc in ą , n a  bose n o g i 
w z ię ła  c h o d a k i i  p oszła  w  las.

N a jc ię ż e j  b y ło  iść o tw a r ty m  p o ­
le m , bo  w ia t r  tu  h u la ł ,  s z a rp a ł 
i  w  oczy  ś n ie g ie m  c is k a ł, a le  w  les ie  
ju ż  b y ło  p rz y c is z n ie j.  C h o ja ry  w  gó­
rz e  s z u m ia ły  i k r a k a ły  w ro n y , a na  
ja ło w c a c h , ja k  c z e rw o n e  p ło m y k i,  
u w ija ły  się szczy g ły  i g ile . J a ło w c o ­
w e  o w o c k i o b ja d a ły .

Id z ie  d z ie w c z y n a  i  id z ie  lasem , 
a w c a le  n ie  ro z u m ie , g d z ie  tu  m o ż n a  
f io łk i  zn a le źć . N a w e t  o w io ś n ie  ich  
tu  n ie  w id z ia ła .  A le  że w  les ie  n ie  
t a k  d o k u c z liw ie ,  ja k  w  p o lu  to  
i  b r n ie  od sosny do sosny. , ,

„ P e w n ie  zg in ę  abo z m ro z u , abo  
z g ło d u , abo od  w ilk ó w . A  m o że  i 
z a jd ę  k a j  do  d o b ry c h  lu d z i?

A  n o , t a k  m y ś li t ró js m u tk ie m  
i  je d n ą  p o c ie c h ą , i id z ie .

D o b r y  k a w a ł ju ż  lasem  u sz ła , aż
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tu  w id z i:  o g ie ń  się p a l i ,  a d o k o ła  
o g n ia  d w u n a s tu  c h ło p ó w  s ied z i.

„ A  m o że  to  z b ó jc y ! Iś ć  ta m ?  N ie  
is c r

A le  p o ś m ia łk o w a la  s ię i  k u  sie­
d z ą c y m  id z ie . A  ja k  p o d esz ła  b l iż e j  
—  ro z e z n a ła  k to  to .

R z e k ła  b o s k ie  s łow o  —  o d p o w ie ­
d z ie l i  je j  i  p y ta ją :

—  K t ó r y  z nas n a jb a rd z ie j  c i się 
p o d o b a?

A  s ie ro tk a  ś m ia ło :
—  W szyscyśc ie  p ię k n i ,  boście  

w szyscy p o trz e b n i.
S p o jrz e li  b ra c ia  po  sob ie , spo do­

b a ła  im  się ta k a  g rzeczn a  m o w a .
A ż  p y ta ją :
—  P o  coś tu  p rz y s z ła , d z ie w c z y n ­

k o ?  ___ _

—  M a c o c h a  k a z a ła  m i f io łk ó w  
n a z b ie ra ć , a le  k a j  ic h  ta  z im ą  szu­
kać!

—  E , n ie  t r a p  się, m o ż e  i  n a j ­
dziesz.

U s ia d ł K w ie c ie ń  n a  m ie js c u  G ru ­
d n ia . Z a r a z  śn ieg  z a c z ą ł to p n ie ć , aż  
się p o ro b iły  r o z c ie k i,  a le  te  od  ra zu  
w  g ru n t  w s ią k ły . C o b lis k ie  ja r z ę ­
b in y , b rz o z y  i  le s zc zy n y  p o k r y ły  się  
l is tk a m i,  z a z ie le n i ły  się ja g o d o w e , 
b o ró w k o w e  k r z a c z k i,  a i  p ta s z ę ta  za-

Kys. U. Majewski
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c z ę ły  p o  w io s e n n e m u  śp iew ać . Z  g łę ­
b i lasu  p r z y w ia ł  dech  ś w ie ż y , s ło ń ­
ce m  n a g rz a n y , k w itn ą c ą  c z e re m c h ą  
p a c h n ą c y .

—  Id ź ż e ,  s ie ro to , za  tę  p ie rw s z ą  
sosnę, f io łk ó w  p o s z u k a j!

Id z ie  d z ie w c z y n a , p a t r z y . . .  a  ta m  
aż  m o d ro  o d  k w ie c ia !

P r z y p a d ła  n a  k o la n a , r w ie ,  r w ie . . .  
p ó ł k o s z y k a  n a r w a ła .  P r z y k r y ła  je  
m c h e m , że b y  n ie  z m a r z ły .  I  w ró c iła  
d o  o g n is k a  K w ie tn io w i  p o d z ię k o ­
w ać .

;—  Id ź ż e  w  s p o k o ju  do  d o m u . 
A  ja k  b ę d z ie s z  z n ó w  w  p o tr z e b ie ,  
p r z y b ie ż a j tu  do nas.

B ie g n ie  s ie ro tk a  do d o m u , a n a ­
d z iw ić  się n ie  m o ż e  i  te m u , ż e  się  
ta k  w  o c z y m g n ie n iu  w io s n a  z ro b iła  
i  f io łk i  w y ro s ły , a i  te m u , ż e  w c a le  
te ra z  z im n a  n ie  c zu je . W ia t r  t a k  sa­

m o  d m ie , śn ieg  ta k  sam o n a d  z ie m ią  
h u la , a do  n ie j  to  ja k o ś  n ie  d o c h o ­
d z i, w ła ś n ie  ja k b y  je n o  za  szy b k ą  n a  
ś w ia t  z im o w y  p a t r z y ła .  A  i  d ro g a  ja ­
ko ś  z ro b iła  się n ie d łu g a . J u ż  i  b rz e g  
la s u , ju ż  i  k o n ie c  p o la , ju ż  i  c h a ta ,  
z k tó r e j  ra n o  w y s z ła .

U s ły s z a ła  m a c o c h a , że  d z ie w c z y ­
n a  w c h o d z i do  s ie n i, t a k  w y s z ła  z iz ­
b y  i  w o ła :

—  J e ś li n ie  m asz f io łk ó w ,  to  w y ­
n o c h a !

—  M a m , m a m , p o p a trz c ie  je n o !  
—  w o ła  d z ie w c z y n k a  z ra d o ś c ią  i  
s ta w ia  k o s z y k  n a  sto le .

P rz y s k o c z y ła  do k o s z y k a  m a tk a  
i  c ó rk a .

O d g a r n ia ją  m e c h  —  a tu  w  iz b ie  
z a p a c h n ia ło  ja k  w  o g ro d z ie  w io s n ą !  
W y trz ą s n ę ły  k o s z y k  —  a tu  n a  sto ­
le  c a ły  k o p c z y k  ś w ie ż u tk ic h  k w ia ­
t ó w !  cdn*

T\ci ttydm ie tiad m ćfskk j

N a g a  i  p u s ta , ja k b y  m a r tw a ,  b y ła  
w y d m a  p ia s zc zy s ta  n a d  m o rz e m .  
W ic h r y  r o z w ie w a ły  z n ie j  p ia s e k  
n io sąc  go w  g łą b  lą d u  lu b  te ż  w o d a  
z m y w a ła  go u d e rz a ją c  fa la m i i  p o ­
r y w a ła  n a  g łę b in ę . M a r tw a  i  p u s ta  
b y ła  w y d m a .

A ż  tu  k tó re jś  w io s n y  p rz y n ió s ł  
w ia t r  n a  w y d m ę  t ro c h ę  n a s io n  t r a ­
w y  ż y tn ic y  b a łty c k ie j  i  w y d m u c h -  
r z y c y  p ia s k o w e j. D r o b n e  n as io n a  
o s ia d ły  w  m o k r y m  p ia s k u , w y k ie ł-  
k o w a ły  i  z a p u ś c iły  g łę b o k o  k o r z e ­
n ie . T a k  g łę b o k o , że  p o p rz e z  g ru b e  
z w a ły  p ia s k o w e  d o s ię g n ę ły  w ilg o tn e j  
g leb y .

N a  p ró ż n o  w ia t r  p ró b o w a ł zasy­
p a ć  je  p ia s k ie m . Z a s y p y w a n e  w y p u ­
s zc za ły  z  k o la n e k  n o w e  k o r z e n ie ,  
c o ra z  b a r d z ie j  u m a c n ia ły  się n a  w y -
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d m ie  i  c o ra z  gęście j ro z ra s ta ły .  K o ­
r z e n ie  t r a w  u t r w a la ły  lo tn e  do n ie ­
d a w n a  p ia s k i,  b a , n a w e t  n a d la tu ją ­
c y m  b u rz o w y m  fa lo m  p ró b o w a ły  
s ta w ia ć  o p ó r.

K ie d y  n a d  m o rz e m  p o ja w ia ła  się  
m g ła , k ie d y  p a d a ły  deszcze, t r a w y  
r o z w ija ły  sw e  liś c ie  c iesząc się w i l ­
g o c ią . A le  k ie d y  u p a ły  w y p i ja ły  n a j ­
m n ie js z ą  k r o p e lk ę  w o d y , w te d y  t r a ­
w y  z w ija ły  s w e  l is tk i  w  r u r k i ,  że b y  
je  u c h ro n ić  p rz e d  w y s y s a ją c y m  z  
n ic h  so k i s ło ń cem .

W k r ó tc e  p o  t ra w a c h  z ja w i ły  się  
na w y d m ie  i  in n e  ro ś lin y . S re b rz y -  
s to n ie b ie s k i, p o d o b n y  t ro c h ę  do  
o s tu , m ik o ła je k  n a d m o rs k i,  a za  n im  
k o lo r o w y  g ro sze k  n a d m o rs k i o k w ia ­
ta c h  p u rp u ro w o -n ie b ie s k o -b ia ły c h .

A  ty m c z a s e m  od  s tro n y  lą d u  p o ­
c zę ła  z a ra s ta ć  w y d m ę  c ie m n a , n ie -  
w y m a g a ją c a  d o b re j z ie m i sosna. 
I  o n a  za p u s zc za ła  s w o je  k o rz e n ie  
g łę b o k o  w  p ia s e k , u m a c n ia ją c  go, 
a n a  sw ych  k o ro n a c h  z a tr z y m y w a ła  
o s tre  w ic h r y  m o rs k ie . W  c ie n iu  
sosny p o ja w iły  się m n ie js z e  ro ś lin y ,  
k r z e w in k i  b a ż y n y , o lis tk a c h  ja k  
ig ie łk i  i  c z a rn y c h  ja g ó d k a c h , m a l i ­
n y , p o z io m k i,  w rz o s y  i  w ie le ,  w ie le  
in n y c h . P o ja w i ł  się te ż  n a  w y d m ie ,  
ju ż  u m o c n io n e j p rz e z  w ie rz b y  k r z a ­

czas te , p o d o b n y  do  n ic h  r o k i t n ik ,  
s z a ro lis tn a  w o s k o w n ic a , a n a w e t  w  
b a r d z ie j  w ilg o tn y c h  m ie js c a c h , p a ­
p ro c ie .

W s z y s tk ie  te  ro ś lin y  d z ie ln ie  o p ie ­
r a ły  się m o rz u  i  w ic h ro m . N ie  je d e n  
ra z  w z b u rz o n e  fa le  c h c ia ły  w e d rz e ć  
się w  g łą b  lą d u , a le  ro ś lin y  b r o n i ły  
go, i le  s iły  w  k o rz e n ia c h . W s p o m a g a ł  
je  w  te j  w a lc e  c z ło w ie k . O to c z y ł je  
o p ie k ą , o c h ro n ą , n ie  p o z w o lił  z r y ­
w a ć  a n i n iszczyć . P rz e c ie ż  ty lk o  o n e , 
te  w ą t łe  —  z d a w a ło b y  się ro ś lin y  —  
s w o im i k o r z e n ia m i p o t r a f ią  u t r z y ­
m a ć  b rz e g i m o rs k ie , p o t r a f ią  s ta w ić  
czo ło  n is z c z y c ie ls k ie j ro b o  '; ' w ie c z ­
n ie  r u c h liw y c h , w ie c z n ie  niespo­
k o jn y c h  f a l  m o rs k ic h .

H .  Z d z ito w ie c k a

Rys. Z. Piotrowski
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DZIECI

M ó j pobyt w  W arszaw ie  z o ka z ji 
M iędzynarodow ego D n ia  D ziecka.

D n ia  81 m a ja  o godz. 6,1*7 p rz y ­
jechałem  do naszej stolicy. Już gdy  
z daleka zobaczyłem W arszaioę, byłem  
tym  bardzo w zruszony. Z  dw orca  
głównego pojechaliśm y do najw iększe­
go w  Polsce hotelu „B ris to l” , gdzie by­
liśm y bardzo zachwyceni p iękn ym i 
urządzen iam i. D n ia  1 czerwca w  go­
dzinach rannych  pojechaliśm y zw ie­
dzić M . D . M . oraz M arien szta t. Zo ­
baczyliśm y tam  spraw ną pracę m aszyn. 
N a  M arien sztac ie  m ie liśm y sposobność 
rozm aioiać z czołowym  inżyn ie rem  T ra ­
sy W — Z  oraz M a ń e n s z ta tu . T a k  up ły ­
ną ł nam  czas do godz. 18 w  południe.

Po południu  pojechaliśm y do W ilan o ­
w a. B y ły  to d la  m nie n a jb a rd z ie j w z ru -  
szające chioile, gdyż m ogłem  rozm a­
w iać z P rem ierem  Po lsk i. N a  początku  
p rzy jęc ia  p rzem ów ił do nas P re m ie r, 
prosząc, abyśm y zanieśli pozdrow ien ia  
w szystkim  dzieciom  z całe j Po lski.

Po półgodzinnej przechadzce odbijł 
się podwieczorek, podczas którego w rę ­
czyłem P re m ie ro w i skrom ny upom inek  
naszego p o w ia tu  w  olsztyńskiego. Gdy  
uroczystość m ia ła  się skończyć, z m ło­
dych serc w y ry w a ły  się coraz to inne  
o krzyk i. Po skończeniu o trzym aliśm y  
d a r od P re m ie ra . N astępn ie  z wesołym  
śpiewem  opuściliśm y ogród w ilanow ­
ski.

F lo r ia n  żok

W  P I O N I E R S K I M  M IA S T E C Z K U  N R D

W  n a s z y m  P io n ie r s k im  M ia s te c z -  łe  p rz e d s ta w ie n ia . N a  try b u n a c h  
k u  w  W u h lh e id e  z b u d o w a n o  o l-  m ie ś c i się 1 5 0 0 0  w id z ó w . C z y  s ły -  
b r z y m ią  scenę p o d  g o ły m  n ie b e m , szysz te n  g rz m o t o k la s k ó w  p o  s k o ń -  
Ś p ie w a ją  n a  n ie j  c h ó ry , ta ń c z ą  z e -  c z o n y m  w y s tę p ie ?  T o  w s p a n ia ła  
sp o ty , k tó r e  p rz y je c h a ły  z  ró ż n y c h  c h w ila !  
s tro n  ś w ia ta , o d b y w a ją  się w s p a n ia -

782



P o s ta w c ie  lu s te rk o  na  m e c ie  ta k ,  
a b y  o d b ił się w  n im  c a ły  ry s u n e k .  
P a tr z ą c  ty lk o  w  lu s te rk o  s p ró b u jc ie , 
p o c z y n a ją c  od  s ta r tu , p rz e s u w a ć  p a ­
ty c z e k  p o  d ro d z e  aż do m e ty . K t o  
p o t r a f i  p rz e je c h a ć  w ą s k im  m o s t­
k ie m , s k ró c i sobie d ro g ę . K t o  zboczy  
za l in ię  d ro g i, o d d a je  p a ty c z e k  n a ­
s tę p n e m u  z a w o d n ik o w i. P o n a d  rę k ą  
p o s u w a jąc eg o  p a ty k  t r z y m a jc ie  k a r ­
to n ik ,  ab y  w id z ia ł  t y lk o  ry s u n e k  w  
lu s trz e .

W. S.

V

W A R U N K I  P R E N U M E R A T Y
Prenumerata i kolportaż: Oddział P. P. K. „Ruch" w Poznaniu, ul. Grunwaldzka 13. 
Prenumerata wynosi miesięcznie zl 1.9 , kwartalnie zl 5,TO. — Wpłaty na prenumeratę 
przyjmują wszystkie urzędy pocztowe i listonosze wiejscy w terminie do 20 każdego 

miesiąca na miesiąc (kwartał) następny. Konto P. K. O. V-6711 „Płomyczek". 
Wpłaty przekazane po 20 każdego miesiąca będą zaliczane nie od najbliższego pierwszego,

a na następny miesiąc.
Egzemplarze z poprzednich miesięcy można zamawiać w P. P. K. „Ruch" opłacając z góry 
na zamieszczone powyżej konto z podaniem na przekazie tytułu czasopisma, ilości

egzemplarzy i numerów.
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Z A G A D K A  
M o ż e  b yć  g u m o w a , 
m o że  b y ć  ze s k ó ry ,  
zaw sze  c h ę tn ie  skacze  
i  le c i do g ó ry .

Z A G A D K A
D o  p o r tu  p r z y p ły n ę ła  l i te r a .
P o m y ś l, ja k ie  s ło w o  z ro d z iło  się

te ra z ?

Z A G A D K A
W  te j zag a d ce  s ie rp  s ię p rz y d a  
i  p ie ń  b ez  je d n e j l i t e r k i .
M y ś lę , że  ca łość ła tw o

o d g a d n ie s z ,
bo  t r u d  to  je s t n ie w ie lk i .

R o z w ią z a n ia  n ru  4 9 :  k w a ­
d r a t  — E

g rz y b ; z a d a n ie
; za

3.
" 2

M n ó s tw o  z a b a w e k , a lb u m ó w ,  
ry s u n k ó w  —  w y k o n a n y c h  r ę ­
k a m i p o ls k ic h  d z ie c i —  p o je ­
ch a ło  do B e r l in a  d la  W a s z y c h  
m a ły c h , n ie m ie c k ic h  p r z y ja ­
c ió ł.
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